ktylośt potztowa oplatana gotówką. 
Ne 31. 


Cena prenumeraty: na kwartał IIl-ci 


Telefon M 33. 


Przesilenie rządowe. 


Rząd p. Artura Śliwińskiego nie 
zdobył sobie zaufania u większości 
Sejmu i musiał ustąpić. Komisja Głó- 
wna większością głosów powierzyła 
tworzenie rządu posłowi Wojciechowi 
Korfantemu. Trudno było o lepszy 
wybór. Korfanty jest jednym z naj- 
dzielniejszych i najwięcej zasłużonych 
dla kraju. Kto naprawdę jest Pola- 
kiem i komu drogą jest Ojczyzna -ten 
tylko ze czcią może wymawiać jego 
nazwisko. Takich właśnie ludzi więcej 
nam potrzeba w demokratycznej 
sce. A jednak lewica (socjaliści, enpe- 
rowcy, tugutowcy w połączeniu z pia- 
stowcami żydami i niemcami) w swo- 
jem  zaślepieniu partyjnem wystąpiła 
przeciw Korfentemu, a nawet doszło 
do tego, że socjaliści ogłosili w War- 
szawie jednodniowy strajk i demon- 
stracje uliczne, Do socjalistów przy- 
łączyli się w demonstracjach enpero- 
wcy, a więc partja nazywająca się na- 
rodową, -czego jeszcze dotychczas nie 
było i z czego uczciwy robot. wyciągnie 
odpowiednie wnioski. Kogóź oni zwal- 
czają? Dobrze na to pytanie odpowia- 
da narodowa odezwa: „Korfanty jest 
synem robotnika górnośląskiego. Kor- 
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GAZETA RADOMSKOWSKA 


Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny 
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CENY OGŁOSZEŃ: =r 


Pierwsza str.— za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 150 mk. 
druga — piąta 100 mk., następne 80 mk., 


Nekrologi m. 90 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 20 marekza wyraz. 


fanty przez 30 lat bronił ludu pol- 
skiego przed gwałtem narodowym 
i wyzyskiem ekonomicznym. Korfanty 
położył fundament*pod gmach samo- 
obrony politycznej i gospodarczej 
wśród chłopów i robotników  górno- 
śląskich. Korfanty przez długie lata 
w sejmie pruskim i parlamencie rie- 
mieckim walczył za prawo i wiarę 
| swojego ludu. Korfanty jako wódz 
| powstania górnośląskiego, ten lud wy- 
| prowadził z niewoli, Korfantemu Pol- 
| ska zawdzięcza kraj górnośląski, spi- 
| żarnię Ojczyzny, najcenniejszą perłę 
| Rzeczypospolitej. | takiego syna ludu, 
| takiego bohatera narodu, takiego mę- 
| ża wiekopomnej zasługi, takiego de- 
| mokratę i patrjotę chciałby skonfede- 
rowany z żydami, Niemcami i dema- 
| gogia radykalną socjalizm nie dopu- 
ścić do władzy 


| 
| 
| 
| 


rządu. Więe zapala 
żagiew rewolucji i podpala Ojczyznę. 
aby przerazić większość narodową 


i zmusić ją do kapitulacji przed socja- 
listyczną wolą, krzykiem i pięścią”. 
Manifestacja zawiodła, gdyż większość 
robetników i szeroki ogół społeczeń- 
| stwa trzeźwo patrzą na bieżące spra- 
wy. 

Korfanty, nie bacząc na prze- 
szkody, tworzył rząd. Naczelnik Pań- 
stwa nie chce dostosować się do wo- 


| 


| 
| 
| 


|] E6BEJ 


Powrót Ziemi Śląskiej do Polski 


li większości sejmowej i zagroził 
ustąpieniem, pragnąc przez to zmusić 
Sejm, aby szedł za jego wolą. Jednak 
napróżno. W obecnej chwili nikt nie 
pragnie zmiany Naczelnika Państwa, 
gdyż pozostaje kilka miesięcy do wy- 
boru prezydenta, to też groźba mar- 
szałka Piłsudskiego zrazić może na- 
wet mu najprzychylniejszych, j 
Korfanty utworzył rząd i to nie 


byle jaki. Powołał znowu na mini- 
nistrów: Michalskiego i Skirmunta, a 
o nich w obecnej chwili najwięcej 


chodzi. Korfanty - Michalski - Skir- 
munt mogliby jeszcze naprawić te 
niezmierne szkody, które przyniosło 
nam przesilenie rządowe z woli Na- 
czelnika Państwa, i uratować opinję 
wobec zagranicy. Ale stała się rzecz 
niesłychana w  demokratycznem pań- 
stwie: Naczelnik odmówił podpisania 
utworzonego rządu, a tymczasem jest 
on według Małej Konstytucji wykona- 
wcą uchwał Sejmu. Ponieważ Komi- 
sja Główna jest wyraźnie dla sprawy 
tworzenia rządu ustanowionym orga- 
nem Sejmu, więc Naczelnik Państwa 
nie może odmówić wykonania uchwa- 
ły póki pozostaje na swem stanowi- 
sku i dlatego winien podpisać. 


R. 


Pożegnanie wejsk francuskieh w Katewicach 19-VI br—Tam gdzie powiewał standar Praneji, dumnie 
powiewać będzie amarantowy biały proporzec Polski-—Poseł Korfanty dziecko ludu Górnośląskiego 
w otoez. prasy.— Przyjazd gen. Szeptyckiego do Sesnowea.— Defilada wojska polsk.— „Poznanezyk* 
pierwszy pancer. polski jedzie na Śląsk.— Na granicy Śląska, pamiętn. dia nas 20-VI 1922 r., kiedy 
te riemia Śląska wróciła do Macierzy.— 3-ei pułk ułanów „Warszawskie dzieci“ budzą zachwyt i 
brawa.— Delegacje Górnośląskie.— Szopienice, miasto, które krwią swoich eynów przapoiło: nietylko 
ziemię twardą, ale kamienie.— Kosynierzy. — Marynarze.— Hallerczycy.— Powstańcy. — Bramy tryum- 
falne. — Radość ludu. — Świąteezny nastrój. — Wielkie święto radośei narodowej.— Uroczysta Msza 
polowa na rynku w Katowicach. 
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ślników, robotnikow, sokołów, 


się przegląd wojska, 
polowa, kazanie, mowy i 


Str. 2, „GAZETA RADOMSKOWSKA'— niedziela 23 lipca 1982 r. N 31. 
= | obraz Stasiaka, przedstawiający po- | aby z radością stwierdsić że to nie 
Podziękowanie, chód na Jasną Górę, jako symbol | sen, lecz prawda rzeczywista, że tu 


Wielmożnemu Panu  Doktorowi 
H. Zwolińskiemu 
składam niniejszym serdeczne po- 
dziękowanie za poczynione zabie- 
gi lekarskie z prawdziwem poś- 
wtęceniem pray chorej żonie, któ- 
rą inny lekarz opuścił i tym sa- 
mym slekceważył swój obowiązek. 
W. Panu D-rowt Zwoltńskiemu 
zawdsięczam utrzymanie mojej žo- 
ny przy życiu. Panu F'eliksowi 
Rakowńi również driekuje za tro- 
skliwą epiekę w czasie choroby t 
przejazdu chorej żony na kura- 
cję aż do Warstawy, gdyż nie 
mogłem zadość uczynić żądaniu 
słynnego ehirurge D-ra Wrześ- 
ntowskiego w Częstochowie, któ- 
ry zażądał za przyjazd de xa 

domska pół mtljona marek. 
Adam Lange.| 
AE a 
Wiadomości z tygodnia. 
Ordynacja wyborcza ze względu 
na liczne poprawki odesłaną została 
do komisji z terminem 7-dniowym na 


wniosek posła Suligowskiego. W imien- | 


nem głosowaniu za odesłaniem wypo- 


wiedziało się 181, a przeciw 140 po- 


słów. Następne posiedzenie wa wtorek 
25 b. m., a jeżeli rząd zostanie utwo- 
rzony i będzie można postawić na po- 


. rządku dziennym program rządowy, to 


wcześniej. 

W Katowicach w ubiegłą nie- 
dzielę z racji zjednoczenia Śląska z 
Macierzą odbyła się wapaniała uroczy- 
stość, w której wzięły udział przez swych 
przedstawicieli wszystkie stany z całej 
Polski. Najliczniej reprezentowana by- 
ła stolica, która dwoma pociąmi wy- 
prawiła do Katowic około 1000 osób: 
przedstawicieli sejmu, rzędu, władz 
miejskich, wyższych uczelni, zrzeszeń 
społecznych, duchowieństwa, rzemie- 
harce- 
rzy i t. d. Na placu Kośgiuszki odbył 
następnie msza 
wspaniały 
pochód. Po pochodzie wojewoda Ry- 
mer przedstawił delegatom sejmu i 
rządu władze śląskie, poczem marsza- 
łek Trąmpczyński w sali przyszłego 
sejmu śląskiego wręczył w imieniu 
sejmu i polskiego społeczeństwa Wo- 


* jewodzie w darze dla sejmu śląskiego 


wierności ludu śląskiego i jego ufno- 
ści w Polskę. Wywdzięczejąc się za 
ten dar wojewoda Rymer ofiarował 
rządowi polakiemu model kopalni wę- 
| gla, a jenerałowi Szeptyckiemu zegar 
| w obramowaniu węglowem, jako sym- 
| bol czujności, oraz szablę, jako sym- 


| 
| ; 
| 
| 
| 


już nie Prusak, lecz Polak rządzi. 
Niejeden wywieszeniem tej chorągiew- 
ki pokazał jasno, co myśli. W oddali 
stoi mały domek, prawie nie widać 
go z zarośli, lecz jego właściciel 
wkopał wysoki słup i zawiesił na nim 
barwy narodowe, aby wszystkim po- 


| bol gotowości do walki z orężem w | kazać, że na tem ustroniu także Po- 


| ręku. Cała uroczystość miała chara- 
| kter niezwykle podniosły. 
| Wielkie ulewy spadły w całym 


| kraju, a w niektórych miejscowościach 
| szalejąca wichura wyrządziła ogromne 


| 
| 
| 


| straty. Na każdym kroku spotyka się 
połamane drzewa, pozrywane dachy, 
| przerwane druty telefoniczne i tele- | 


| graficzne. W wielu miejscowościach 
| spadły grady, które wyrządziły 
|| 


| kom wielkie szkody. W Piotrkowskiem, | 
| w okolicy Tuszyna, ofiarą gradów pa- | 


rolne. Naj- 
ucierpiał majątek 
| gdzie straty dochodzą do 


miljonów. Poprzewracane są 


| dły liczne gospodarstwa 
więcej 
kilkunastu 

stodoły, 
śpichlerze ze zbożem i zapasami nawo- 
| zów sztucznych, które zostały obrócone 
| wjedną masę błota. Trąba powietrzna 
uniosła krowy na pastwisku. a grad 
wielkości włoskiego orzecha zbił zbo- 
| że na pniu. Takiej gwałtownej. burzy 
| nie przypominają sobie nawet najstar- 
si ludzie. Na linji Dziedzice-Piotrko- 
wice całe przestrzenie leśne zostały 
przez burzę zniszczone. Jeśli weźśmie- 
my pod uwagę cały kraj, to straty są 
ogromne. 


teatrze w Czwartek i Piątek bm. „Ko- 
bieta bez skazy“ Zapolskiej i „Bolsze” 
wicy“ Szereszewskiego. 


Wrażenia z Górnego Śląska. 


Choć upłynęło już sporo czasu 
od objęcia przez polskie władze Gór- 
nego Śląska, to jednak w tej prasta- 
rej piastowskiej dzielnicy panuje je- 
szcze nastrój świąteczny. Daje się to 
zauważyć każdemu przejezdnemu, 
choćby tylko wyglądającemu przez 
okna wagonu. Widzi się bardzo dużo 
bram tryumfalnych i to nieraz wprost 
wspaniałych. Proszę sobie wyobrazić 
ogromną bramę zbudowaną np. z du- 
żych brył węgla - to górnik polski 
pod kierunkiem inżyniera wystawił tę 
oryginalną ozdobę, chcąc pokazać, ja- 
kim gorącem sercem wita wojsko pol- 
skie. Nie usunięto też jeszcze chorą- 
giewek narodowych, bo Ślązak często 


| 
| 
| 
Teatr Czarneckiego wystawia w m. 
na nie- spogląda miłościwem okiem 


rolni- | 


Józefów, | 


i ani jednego komina 
| dnak 


lak mieszka i Polskę ceni sobie ba- 
rdzo wysoko. Najwięcej jednak lud 
polski zaznaczył swoją radość zawie- 
szeniem Orła Białego, którego umie- 
ścił gdzie tylko się dało - musiał mu 
czarny pruski orzeł bardzo dokuczyć, 
chciał więc zatrzeć smutne wspo- 
mnienia. 

Miasta i wsie śląskie mogą nam 
służyć za przykład niezwykłego po- 
rządku. Pomimo tylu fabryk powie- 
jest lepsze, niż w naszych 
miastach i miasteczkach, gdzie nieraz 


trze tu 


nie widać, a je- 
zatykać, gdyż ze 
wszystkich stron niaznośna woń za- 
i ogólnego 
niechlujstwa. Patrząc na wsie śląskie, 
mimowolnie przychodzi pytanie, kiedy 
to nasze wsie 
wysokiego 
należą tu 


trzeba nos 


chodzi z braku kanalizacji 


podniosą się do tak 
stanu. Budynki kryte słomą 
do rzadkości, a 
szcze są gdzieś, to w odpowiedniej 
odległości od sąsiednich budynków, a 
więc pożar nie sprawi tu nigdy takiej 
klęski, jak u nas, gdzie kilkadziesiąt 
zagród tłoczy się na kupie, wszystko 
zaś jest słomą kryte. Na wsi śląskiej 
razi nas jedynie budowa o charakte- 
rze niemieckim, ale w tem niema nic 


jeżeli je- 


dziwnego. Ziemia jest tu w wielkiej 
cenie, to też najmniejszy kawałeczek 
nie pozostaje bez uprawy, nie zoba- 
czy się odłogów. 

Ciekawą jest rzeczą, jak sobie 
dają radę władze polskie na przeję- 


tym terenie. Ogólnie trzeba stwierdzić, 


że rząd nasz przygotował się należy- 
cie. Wojsko, które tu weszło pod 
dowództwem gen. Szeptyckiego, pre- 
zentuje się znakomicie. Mundury na 
naszych żołnierzach prosto z igły. 
Maszerują aż miło patrzeć. W kosza- 
rach wre życie i wciąż się ćwiczą. 
Policja, wyszkolona w Poznańskiem, 
składająca się z miejscowych ludzi, 


wypełnia swoje obowiązki wzorowo, a _ 
zewnętrzny jej wygląd wprost impo- 
nuje. Koleje idą sprawnie, a ruch du- 


ży, jak zwykle. Zdarzają się małe 
uchybienia, boć trudno w jednej chwi- 
li stać się doskonałym. Jadę  pocią- 
giem pospiesznym od Katowic do Cie- 
szyna. Na stacji Tychy pociąg staje. 
Maszynista nie zatrzymał pociągu na 
stacji, lacz pojechał trochę dalej, aby 
nabrać wody. Pasażerów wprawdzie 
nie było, ale był de zostawienia ba- 
gaż. Rozpoczęły się wtedy wołania, 
aby ze stacji nadszedł ktoś odebrać 
i zmarnowało się ze 28 minuty, a 
wszyscy z okien wyglądają, co się 
stało i czynią różne uwagi. Potrzeba 
tu wogóle niezwykłej sprawności, aby 


wszystkiemu należycie podołać, ale 
właśnie na ten porządek ludność, 
zwłaszcza niechętna nam niemiecka, 


zwraca szczególną uwagę. 

Zwiedzanię Śląska jeat dla naa 
bardzo pożytecznem. Tu możemy się 
przekonać, do jakiej wysokości doszła, 


technika. Krajowi naszemu brak 
uprzemysłowienia, a właśnie Górny 
Śląsk pod tym względem jest wzo- 
rem. K. 


EPOROCICY:. 


Z Koniecpola, 
Pożar zaiszczył 19 zagród. Krytyczne po- 
łożenie mieszkańców. Zaraąd Gminy liesy 
na pomoe Bejmiku Radomskowskiego. 


W nocy 10 lipca b. r. wieś £a- 
położona w gminie Koniecpol- 
uległa strasznemu żywiołowi. 


będź 
skiej, 


Jak zostalem socjalistą. i towa- 
rtyszem p. Rodziásklepo. 


Proszę Sr. Redakoję e poprawienie mojege 
pisania, ale bez zmiany samej rzecny i 
umieszczenia w Gazecie. 
Włeścianin Fr. Delezyk 
z Rkośkowej Woli. 


Było to w dniu 19 marca b. r. 
Wstawszy wczesnym rankiem, aby za- 
opatrzyć inwentarz, pospiesrnie ubie- 
rałem się w drogę do Radomska na 
duże uroczystości, z których jedna 
wielce mię zasmuciła i po dzień dzi” 
siejszy narobiła wstydu. Szkoda, że 
nie usłuchałem życzliwej mi żony, któ- 
ra przed wyjściem z domu radziła: 
„siedź w domu, idź na nabożeństwo, 
przeczytaj coś pouczającego, dopilnuj 
gospodarstwa, a nie leć na cudze, bo 
przy tej okazji swoje jeszcze możesz 
utracić". Nieszczęśliwy ja człowiek nie 
usłuchałem i bardzo źle na tem wy- 
szedłem. Gdy więc przybyłem do od- 
__dalonego 18 wiorst Radomska, pier- 


O godzinie 12 w nocy, kiedy gospo- 
darze już spali, w zagrodzie Michała 
Kalety wszczął się z 
przyczyny pożar, który dzięki długo- 
trwałej suszy i gęstości zabudowań 
krytych słomą, ogarnął z szaloną 
szybkością i gwałtewnością 19 osad. 
Pozostało bez dachu nad głową 21 
rodzin. Ogień nie szczędził ofiar 
ludzkich. Opali? się 10 letni chłopiec 
biednej wdowy  Tatarkowej, której 
mąż niedawno umarł. Spaliło się 19 
domów, kuźnia, 20 stodół, 22 obory, 
6 szop, 4 piwnice, 3 szt. bydła, 2 ko- 
5 owieę, 4 świnie, 22 gęsi 
i mnóstwo kur. Pegorzelcy nie urato- 
wali prawie nic. Spaliły się zapasy 
żywnościowe, odzież, pościel, sprzęty 
domowe i narzędzia gospodarskie. 

Na miejsce pożaru przybyły si- 
kawki dworskie s kysin i Okołowic, 
oraz straże pożarne z 
Chrząstowa i Koniecpola. Dzięki przy- 
tomności i energji p. Abczyńskiego, 
ziemianina z Okołowic, pożar umiej- 
scowiono i zapobieżono dalssym ohy- 
dnym kradzieżom, jakich się dopu- 
szczali okoliczni włościanie. Jak ci 
nieszcześliwi będą sobie radzić - po- 


nie, 


Cielętnik, | 


„GAZETA RADOMSKOWSKA"— niedziela, 23 lipca 1922 r. 


Str. 3. 


będą w stanie Łabądzianie się odbu- 
dować? Prawdopodobnie niejeden z 


niewiadomej | nich do śmierci nie dorobi się tego, 


co w przeciągu kilkunastu minut stra- 
cił. To też Zarząd gminny pragnąc 
coś niecoś zrobić dla pogorzelców, 
odniósł się do Sejmiku w Radomsku 
o podjęcie akcji, celem  wyjednania 


dla nich z lasów państwewych  drze-- 


| wa budulcowego bezpłatniei o zwolnie- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


nie nieszczęśliwych ofiar na pewien 
czas od płacenia podatków skarbo- 
wych i samorządowych. 

Z uwagi na zbliżające się żniwa, 
należałoby pozbyć się ustalonej 
w takich razach pisaniny i różnej 
biurokratycznej formalistyki i wydać 
drzewo pogorzelcom bez zwłoki, tym” 
bardziej, że pozostałych 13 gospodarzy 
nie będzie w możneści, nawet przy do- 
brej woli pomieścić także zbiorów 


pogorzelców. 
O innej akcji marzyć nie mo- 
żna bo bracia włościanie na nie- 


szczęście swych współbraci nie zwra- 
cają uwagi, a serca ich na niedolę 
drugich twarde sę jak głaz, dowodem 
czego mamy opisany wyżej pożar, w 
czasie którego jedni ratowali, a dru- 


myśleć wprost trudno. Wieś Łabędź | dzy przyglądali się i kradli co się da. 


dzięki 

nigdy 

może być dostatek na 6 morg. osa- | nasi 
dach, które pogorzelcy  zasiewają? 


Czy przy obecnej szalonej drożyźnie 


wsza uroczystość, z racji imienin Na- 
czelnika Państwa, chociaż 
lecz poważna, juź się była rozpoczę- 
ła. Po tej rozpoczęła się druga uro- 
czystość, dla której szkoda tego słowa, 
gdyż urządziła ją zgraja wichrzycieli 
Dla p. Rudzińskiege urządzono przez 
miasto procesję, nie liczną wprawdzie, 
ale prowadzono go, jakby jakiego bi- 
skupa. Niechby go tam już garść je- 
go partyjników różnych prowadziła, 
niech go wyneszą nad biskupa u thu- 
gutowców i stapińczyków, którzy nie- 
nawidzą wiary katolickiej i kapłana 
katolickiego, którzy już w Sejmie za~ 
czynają występować o zaprowadzenie 
nowej wiary w Polsce, nic to dziw- 
nego, ale dlaczego mnie użyli do 
swych łobuzerskich zabawek? A było 
to tak: Kiedy dwaj powiernicy p. Ru- 
dzińskiego, mianowicie: p. Frankowski 
z Wielgomłynów i p. Radoliński z Za- 


skromna,’ 


kiepskiej glebie zamożnością | Aż strach bierze pomyśleć, jakeśmy 
się nie cieszyła, bo i jakże | nisko opedli i zatracili wszystko, co 


przodkowie od dzieciństwa w 


| nas wpajali. 


| 
l 


K. Borkiewicz. 


chodu, w ostatniej 
że brakuje wielce zasłużonego partyj- 
nika, któremu przyszedł zaszczyt nie- 
sienia sztandaru partyjnego czyli kija 
z czerwonymi papierkami. Co prawda 
za wcześnie i za wiele ten zasłużony 
towarzysz pił i sztandaru nie mógł 
nieść, Inni towarzysze też pili, ale 
mniej, a zawzięcie pili dopiero po u- 
kończonej hecy, tak, że gdy odjeżdża- 
li do domów, to na wozach były wi- 
dać nie głowy, lecz nogi. Ponieważ 
ów zasłużony towarzysz nie był w 
stanie nieść kija z czerwonymi papier- 
kami, przeto dwaj zasłużeni w partji 
i wielce gorliwi działacze pp. Fran- 
kowski i Radoliński gwałtownie szuka- 
ją amatora na ten zaszczyt chorążego. 
Łobuzów było sporo, jak to zwykle 
przy takiem  zbiegowisku bywa, i nie 
jeden, ale dziesięciu i więcej chętnych 
podobnych za gorzałkę poniosłohy kij 


górza, uszykowali cały orszak do po- | z czerwonymi papierkami, ale oni po- 
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Niepoprawni. 
Z Koniecpola. 


Ani głosy prasy, ani ciągłe 
ostrzeżenia ludzi rozsądnych, ani na- 
wet dotkliwe kary sądowe nie zapo~ 


biegają tępieniu ryb środkami wzbro- 
nionemi, a dla chciwych lekkiego za- 
robku - niebezpiecznemi. Zdawało by 


się, że Koniecpól, posiadający dwie 
rzeki Pilicę i Białkę, obfituje w ryby, 
tak jednak jest, kto chce zjeść 
rybkę musi zą nią drogo zapłacić, bo 
tylko prawidłowo prowadzone gospo- 
darstwa rybne dostarczają ryby. Przy- 
czyna tego b. prosta. Czy to w dzień 
czy w nocy dają się słyszeć dość 
często eksplozje, To amatorzy łatwe- 
go zarobku strzelają ryby za pomocą 
środków wybuchowych, tępiąc w ten 
sposób narybek. W ubiegły czwartek 
byliśmy świadkami skutków takich 
strzałów: Wojciech Fijałkowski 53 le- 
tni gospodarz z Okołowic, otrzyma- 
wszy od pewnego przekupnia z Czę- 
stochowy nabój dynamitowy, chciał 
nałowić ryb w rzece Pilicy, a że 
knot naboju nieprawidłowo się zapalał 
chciał przeczekać chwilę, tymczasem 
nastąpiła eksplozja, rozrywając Fijał- 
kowskiemu rękę i wybijając oko. Po 
nałożeniu przez lekarza tymczasowego 
opatrunku nieszczęśliwą ofiarę odwie- 


nie 


mocniċy p. Rudzińskiego chcieli poka” 


'zać, że to partja chłopska, wiejska, 
więc szukali amatora pomiędzy chło- 
pami ze wsi. Na szczęście dla kraju, 
a na nieszczęście dla mnie, zauważy- 
"łem, że chłopi p. Thuguta i p. Ru- 
dzińskiego przestają być ich chłopa- 
„mi, a zaczynają być gospodarzami, pa- 
nami i obywatelami. Na próżno pp. 
Frankowski i Radoliński szukają z wy- 
siłkiem, godnym chyba lepszej spra” 
wy, pomiędzy gospodarzami amatora 
de niesienia kija — wszędzie spotkała 
ich odmowa, doszli wreszcie do brata 
mojego Piotra z Odrowąża, lecz ten, 
jako odemnie starszy i mądrzejszy, 
wytłómaczył się, mówiąc: „ja jestem 
chory i tego nie poradzę nieść“ 
Wszystko to złożyło się, jak wyżej 
wspomniałem, na moje nieszczęście, 
bo gdy podeszli do mnie, już nie by- 
ło ratunku, podstęptm prosili na chwi- 
lę kij trzymać, potem popchnęli mnie 
razem z innymi i musiałem wreszcie 


nieść ich sztandar. Jak ja niosłem te, 


ziono na drugi dzień do szpitala w 
Częstochowie, gdzie po 4-ch dniach 
strasznych cierpień zmarł, osierocając 
żonę i 6 dzieci. Oby ten 
był ostatnią przestrogą dla 
myślących. 

W związku z tym wypadkiem 
nasuwa się pytanie, z jakich źródeł 
czerpie ludność naboje dynamitowe? 
Podobno górnicy dowolnie niemi sza- 
fują. Czyby nie było  wskazanem, 
ażeby nadzór nad takimi środkami 
wybuchowemi był ściślejszy? 


lekko- 


K. Borkiewicz. 
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Z racji odbycia się niedawno 


„dorocznego zgromadzenia Akcjonarju- 


Związków Ziemian w 
Warszawie którem p. F. Woje- 
wódzki, naczelny dyrektor banku 
przedstawił sprawozdanie z działalno- 
ści za rok 1921, pomieszczamy tych 
parę słów o rozwoju i pomyślnym 
wyniku działalności tej pożytecznej 
instytucji. 

Bank Związków Ziemian, jeko 
Spółka Akcyjna, rozpoczął działalność 


szów Banku 
„na 


niedawno, bo w lipcu r. 1920. Mimo | zamyka się sumą Mk. 
to, dzięki poparciu organizacji rolni- 
czych, a 
miańskich 


w szczególności sfer zie- 


czerwone papierki, jak prowadziłem p. 
Rudzińskiego z całem tem zbiegowis- 
kiem, tego nie wiem, bo krew ude- 
rzyła mi do głowy, chciałem się spa- 
lić ze wstydu. Tək więc pp. F.i R. 
narazili mię na wstyd, sprawili mi 
wielką przykrość, której dotąd doświad- 
czam, gdyż od krewnych i znajomych 
gospodarzy po dzień dzisiejszy słyszę 
takie przekąski: „socjalista, towarzysz 
Rudzińskiego, chce coś skorzystać, ale 
się zawiedzie, bo dla starszych i gor- 
liwszych w partji zaledwie starczy“. 
Mam ja jeszcze jedną pretensję do 
pp. F.i R, a nie tylko ja, lecz i 
szerszy ogół. Ci panowie, z których 
jeden a mianowicie p. Frankowski na- 
leży do Zarządu  Wielgomłyńskiej 
Straży Pożarnej, sforsowali też Straż 
do wzięcia udziału we wspomnianej 
hecy na cześć p. Rudzińskiego. Tego 
już za wiele. Wielgomłyńska Straż 
powstała i utrzymuje się groszem o- 
fiarnym naszej gminy. Nie wymawia- 
jąc Bogu i ludziom, dałem już nieraz 


GAZETA RADOMSKOWSKA”*-—niedziela, 23 lipca 1922 r. 


wypadek | 


| 
| 
| 
| 
| 


| Banku na dzień 31 grudnia 


S ZZOZ E PZAOZZCO Z Z EZR PER 


N. 31. 


czasie. stał się głównym ośrodkiem 
finansowym szeregu najpoważniejszyćch 
organizacji rolniczych i rolniczo-prze- 
mysłowych, będąc oprócz tego w ści- 


słych stosunkach z wielu przedsię- 
biorstwami, stojącemi poza rolni- 
ctwem. 

Rozrost operacji  uwidoczniają 


zestawienia obrotów ogólnych, które 
w r. 1921 wyniosły blisko 84 milja- 


rdów marek, wówczas gdy w r. 1920 
zaledwie 6 miljardów. 


Oddziały Banku, których jest 
obecnie 16, rozwijają się b. pomyślnie. 
Nadto szereg nowych Oddziałów jest 
już organizowanych. 

Wobec znacznego rozwoju Ban- 
ku, kapitał akcyjny, wynoszący do- 
tychczas 100 miljonów marek podnie- 
siono do sumy Mk. 300.000.000 przez 
wypuszczenie V emisji akcji, którą 
całkowicie pokryli w ciągu 2-ch ty- 
godni, przeważnie dotychczasowi 
'«akcjonarjusze. 

Po ostatecznem obliczeniu po~ 
wyższej emisji, kapitał zapasowy 
Banku wzrośnie do sumy powyżej 90 
miljonów. 

Zatwierdzony na zebraniu bilans 
1921 re, 
1.596.905.940 
a rachunek strat i zysków, 
zysk czysty w sumie Mk. 


fen. 67, 


wykazuje 


całego kraju, w krótkim | 48 208.173 fen. 82. Dzięki temu dywi- 


swój grosz ciężko zapracowany na tę 
Straż. Wołam więc na cały głos: pp. 
Frankowski i Radoliński! nie wolno 
wam zabierać Straży ogniowej do od- 
ległego 3 mile Radomska, bo w do- 
mu może być nieszczęście, może wy- 
niknąć pożar i nie będzie miał kto ra- 
tować, nie wolno wam używać Straży 
do celów partyjnych, bo celem Stra- 
ży jest służyć ogółowi obywateli bez 
względu na ich narodowość, wyznanie 
lub przynależność partyjną. Nieszczęś- 
ni ci ludowcy, wogóle nie chcą wi- 
dzieć swej niszczycielskiej roboty, sze- 
rzącej straszny zamęt i nędzę w kra- 
ju. | ja miałem. nieszczęście zaliczyć 
się do ludowców przez dłuższy czas, 
ale pilnie badałem, usilnie dociekałem 
i dziś widzę, że to ludowcowe gada- 
nie, to kpiny i szyderstwa z biednego 
rolnika. 


Dok. nast. 
F. Delczyk. 


* 
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denda będzie wypłacona akcjonarju- 
szom w stosunku 25*/ę. 

Na wniosek Rady, zebrani 
uchwalili zmianę niektórych artykułów 
statutu oraz powiększenie liczby 
członków Rady do 15. 

* ý * 

Niedawno powstały u nas od- 
dział Banku Zw. Ziemian w Radom- 
sku znakomicie rozwija się, dzię- 
ki odpowiedniemu kierownictwu 
osobie dyrektora p. D. Rostkowskie- 
go i prokurenta p. Lipińskiego. Bank 
Zw. Ziemian potrafił zjednać sobie 
tak w krótkim czasie zaufanie miasta 
i jego rozległej okolicy. 

Z dniem 1 lipca b. r. mianowa- 
ny został p. Belina ~ Prażmowski dy- 
rektorem Banku Zw. Ziemian w Ra- 
domsku. 


w 


Nadesłane z Urzędu Skarbowego. 

Celem zaznajomienia ogółu z 
miżej umieszczonym komunikatem 
Ministerstwa Skarbu w przedmiocie 
amnestji, przewidzianej w ustawie o 
podatku od wzbogacenia się, Urząd 
skarbowy uprasza Szanowną Redakcję 
o umieszczenie w najbliższym nume- 
rze „Gazety Radomskowskiej* co na- 
stępuje: 

„W myśl Ustawy z dnia 31 mer- 


ca 1922 roku (Dz. U. R. P. Nr. 30. | 


| wała 


poz. 238) mają osoby, obowiązane do 


zapłacenia podatku od wzbogacenia | 


się z powodu odpłatnego nabycia nie- 
ruchomości, (z wyjątkiem tylko pła- 
tników, należących do kategorji wła- 
Ścicieli gruntów o obszarze do 45 ha) 
przesłać |zbie skarbowej najpóźniej 
w dniu 20 sierpnia 
łowe obliczenie podatku i podać w 
niem między innemi cenę, za którą 
nabyły odnośną nieruchomość. 

Kto tę cenę poda niezgodnie z 
prawdą, ulegnie karze pieniężnej w 
wysokości od jednokrotnej do dwu- 
dziestokrotnej sumy, na której utratę 
naraził Skarb Państwa w zakresie po- 
datku od wzbogacenia się, albo w 
drodze sądowej - karze pozbawienia 
wolności do jednego roku. Kto nato- 
miast poda cenę nabycia prawdziwie, 
nie naraża się tem na karę za popeł- 
nione swego Czasu zatajenie części 
ceny kupna. Jeśli bowiem w dniu, w 
którym  lsba Skarbowa otrzyma 
„szczegółowe obliczenia* podatku od 
wzbogacenia się, zawierające prawdzi- 
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wą cenę kupna, wladza skarbowa 
bądź wcale jeszcze nie będzie miała 
skądinąd wiadomości o  zatajeniu 
części ceny, bądź wdrożone docho- 
dzenia nie będą jeszcze zakończone 
orzeczeniem pierwszej instancji, to 
postępowanie karne w przedmiocie 
zatajenia części ceny będzie wdrożo- 
ne, względnie nie będzie dalej prowa- 
wadzone. Dotyczy to zarówno płatni- 
ka podatku od wzbogacenia się (na- 
bywcy nieruchomości) jakoteż innych 
osób, współwinnych zatajenia.* 


m 


Obrady nad budżetem m. Radomska. 
17—VII. 

Na: porządku dziennym prze” 
dmiot wydatków Wydziału Techniczno 
„Budowl. Poruszono sprawę zabudo- 
dowania ulic Św. Rozalji, Długiej 
i poprawienia chodników trotuarowych 
na ul. Krakowskiej, Strzałkowskiej, 
Żabiej i t. d. Zarząd miasta przyrzekł 
w miarę możności choć część tych 
robót wykonać. Przy omawianiu sumy 
na konserwacje mostów i kanalizacji 
r. Katuszewski zwraca uwagę na mo- 
sty w ul Częstochowskiej, Powiatowej 
i Krakowskiej, które należałoby za- 
mienić na betonowe, z braku jednak 
funduszów na ten cel Rada akcepto- 
reperację mostów uskutecznić 
drewnianemi balami. 

Budowa szkoły im. J. Piłsu- 
dskiego przy ul Bugaj, a raczej prze- 
budowa starych koszar na nową szko- 
lę wywołała dyskusję, jednak 8.399.490 
na wykończenie tego budynku 
uchwalono. Następnie skromne wy- 
datki utrzymania ambulatorjum miej- 
skiega i na utrzymanie chorych w 
szpitalach w sumie 9. 530495 mk. 
akceptowano, plus 1 miljon mk. na 
walkę z gruźlicą. Dalsze pozycje nie 
spotykały opozycji, aż przyszło do 
Elektrowni, której roczny 
sięga 11,401.244 mk. Krytykę całego 
urządzenia elektr omawiał ławnik 
Najkron, v. burmistrz 
i inni, (Niestety - zapóźno, to wszy- 
stko zło obywatele miasta przewidy= 
wali jeszcze przy budowie elektrowni 
inż. Starkiewicza, w r. 1916 
i wszelkie wysiłki poczynili, by szko- 
dliwą umowę dla miasta zerwać, je- 
dnak uporczywość ówczesnych za- 
rządców miasta i zła wola niektórych 
funkcjonarjuszy magistrackich posta- 


wydatek i 


Sarankiewicz ` 


wiła na swojem i dziś fatalne skutki 
tego ponosimy). Po dłuższej dyskusji 
wydatek elektrowni ‘zdecydowano. 
Przystąpiono do omówienia wydatków 
lasu miejskiego. Administracja kosztu- 
je rocznie 5.773.687 mk, różne wy” 
datki związane z kulturą leśną, repe- 
racje dróg i budynków leśnych 
6.501.030 mk. razem 12.274.717 mk. 
R. M. Świderski omawiał fatalnaą go> 
spodarkę lasów, którą systematzcznie 
prowadzi się do zupełnego „wyłysie- 
nia.* Kultura lasu, zdaniem radnego, 
nie stoi na wysokości swego zadania. 
Grabież drzewa odbywa się często w 
biały dzień, dozór nad lasami pezo” 
stawia dużo do życzenia, w końcu 
stawia wniosek by Zarząd miasta 
i Komisja Leśna dołożyły wszelkich 
starań do uporządkowania gospodarki 
leśnej. Narzekania na ten temat sły- 
szy się w całem mieście. R. Choro- 
wicz innego atoli był zdania, twierdził 
bowiem, że te wszelkie opowiadania 
o fatalnej gospodarce lasów zakrawa- 
ją na „bajkę“. (Ładne „bajki“ panie 
radny, skoro prokuratorja postawiła 
nadleśnego lasów miejskich w stan 
oskarżenia). Ławnik F. Ościk, delege- 
wany do spraw leśnych, omawiał ré- 
wnież wadliwy dozór lasów, z których 
60 sztuk drzewa ścięto jednego dnia 
i bez przeszkód wywieziono z lasu, 
w zakończeniu poparł on wniosek r. 
Świderskiego. Wniosek i pozycje ey- 
frowe Rada przyjęła. 

Następnie wydatki  Cegielni 
miejskiej na sumę 9.464.088 mk. i 
Wydziału Opieki Społecznej w kwocie 
około 5 miljonów uchwalono. Pozy- 
cja na roczne utrzymanie 14 starców 
w ochronie przy ul. Kaliskiej w su- 
mie 618,047 mk. wywołała dyskusję. 
Słusznie zaznaczył r. Haze pewną 
niesprawiedliwość, a mianowicie, że 
gospodyni Przytułku Starców, która 
się dorywczo zajmuje, ma jako 
jedna osoba rocznej pensji 412.500 
mk dziennie 1 130 mk,zaś 14 
starców na całkowite utrzymanie ro- 


tam 


czyli 


' czne ma asygnowane 618 047, czyli 


| gospodyni i utrzymania 


li dziennie na jednego 125 mk Nic 
dziwnego, że na tych starcach pozo- 
stały tylko skóra i kości. Rada pola- 


| cila Zarządowi sprawę wynagrodzenia. 


starców zba= 
dać i odpowiedni wniosek przedstawić 
na posiedzenie. W końcu Rada uchwa- 
lila subsydjum dla Straży Ogniowej w 
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sumie $ miljonów mk, i 500 tys. mk. 
jako zwrot wydatków na wyjazdy do 
pożarów. 

O godz. 1 m. 45 w nocy obrady 
zostały przerwane. i 


Balsay ciag obrad nad budżetem. 


19 —VII. 
Na porządku dziennym wydatki 
Wydziału szkolnictwa na sumę 
19501.914 mk. Po. dyskusji peżycję 


tę uchwalono. Dodatkowy wniosek, 
tyczący się uchwalenia 250 tys. mk. 
na kursa dokształcające dla termina- 
torów, nie zyskał większości, przeto 
pozostawiono go w zawieszeniu da 
rozpraw budżetowych w drugiem czy- 
taniu. Charakterystycznem jest, że 
przedstawiciel inteligencji głosował 
przeciw temu wnioskowi. Cały budżet 
w pierwszem czytaniu na rok 1922 w 
rozchodzie na sumę 150.749.288 "mk. 
Rada miejska zaakcęptowała. Przy- 
stąpiono do obrad nad budżetem w 
przychodzie. Punkt 6, tyczący się do- 
chodu z dzierżawy parku (Sportu Wo- 
dnego) w kwocie aż 200000 mk. ro- 
cznie wywołał burzliwą dyskusję. Ra- 
dny Malasiewicz w ostrych słowach 
potępił całą imprezę Sportu wodnego, 
żądał, by w dnie powszednie park był 
otwarty bezpłatnie dla publiczności, 
stwierdzał, że właściwie plac ten od- 
dany jest w pacht, miasto nie ma ża- 
dnych zysków z tego parku, który ty- 
le drzewa miejskiego połknął; przy- 
pomniał myśl przewodnią urządzenia 


tego skweru przez byłych zarządców 


miasta, a tymczasem r. M. widzi, że 
z tych wysiłków stworzono spelunek 
dla interesów osebistych pewnych je- 
dnostek Inni radni żądali zapoznania 
się z kontraktem Spertu Wodnego, 
który, zdaniem interpelantów, jest 
zrobiony na szkodę miasta. Ławnik 
Najkron stwierdził, że dzierżawcy 
ignorują warunki umewy, bo nawet 
tych minimalnych sum dzierżawnych 
do kasy miejskiej nie płacą, pomimo 
wezwań i upominań. Rada postanowi- 
ła tę sprawę w niedalekiej przyszło- 
ści rozpatrzyć. Resztę cyfr wpływo- 
wych Rada uchwaliła. Budżet w przy- 
chodzie na r. 1922 przedstawia się w 
sumie 150,596.088 mk, czyli na pa- 
pierze wykazane zostało całkowite po- 
krycie wydatków miejskich. Życzyć 
należy aby w praktyce teorytyczne 
wpływy zrealizowały się. Następne 
posiedzenie w sobotę dn. £l b. m. 


SKRZYNKA REDAKCYJNA. 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie proszę p. Redaktora o 
umieszczenie na łamach swego po- 
czytnego pisma „Gazety Radomsko- 

wskiej" wzmianki 
z życia Ciężkowic (gminy Żytno) 
W dniu 17 b. m. w dzień słotny 


A 


UOCE SESESEISAE a 


i ponury ludność włościjańska 
zkich wsi i dworu, wolna 


żniwnej w polu, w łaskawie 


pobli- 
od pracy 
udzielonej 


przez p. T. B. obszernej sali, słuchała | 


bardzo zajmującego odczytu 


prof. 
Macha o „Żydoznawstwie” 


Pomimo, 


że poziom umysłowy większej ilości | 


słychaczów był umiarkowany ż wiel- 
kiem zaciekawieniem sluchali tak po- 
ważnego tematu a z rozczerwienio- 


nych twarzy wyśledzić było można, | 


że z wywodami prelegenta w zupał. 
ności się zgadzają. W przemówieniu 
swem zachęcał do popierania własnege 
przemysłu, bandlu i rzemiosł pod ha- 
slem „Swój do swego pe swoje" co 
jednogłośnie wszyscy obecni w liczbie 
przeszłe osiemdziesięciu przyrzekli 
sobie czynić. Na zakończenie pe 
wzniesieniu ekrzyku na cześć tow. 
„Rozwój“ zagrzmiały huczne kilkakro- 
tnie wznawiane oklaski a delegacja 
słuchaczów prosiła prelegenta, 


okolicę, uświadamiając ludność wło- 
ścijańską mało orjentującą się w tak 
ważnej sprawie. Sław Chowicz. 


nin ia 


KRONIKA. 


Zmiany duchowieństwa. Ka. lgna- 
cy Radkowski. tutejszy wikarjusz, zo- 
stał przeńiesiony do Sieradza, a do 
nas powraca ks. Adam Fijałkowski. 

Alarm Straży. Inspektor Związku 
Florjańskiego, delegowany na powiat 


nasz dla lustracji wszystkich Straży | 


Ogniowych Ochotniczych, działających 
w pow. Radomskowskim, zarządził in- 
cognito alarm fałszywy, dla zbadania 
czujności i gotowości naszej Straży. 
W parę minut po zaalarmowaniu już 
były czynne sikawki przy rzeczce obok 
Sportu Wodnego. Wezwana zostala 
też Straż fabryczna B<cj Thonet, któ- 
ra również b. pospiesznie przybyła na 
miejsce wyznaczone w pełnym ryn- 
sztunku. Po czynnościach instruktor 
wyraził przed frontem licznie zgroma- 
dzonym strażakom pełne uznanie, za- 
znaczając, iż miejscowe organizacje 
strażackie stoją na wysokości swego 
zadania i mogą służyć zą wzór innym. 
Straży Fabrycznej Bci Thonet złożył 
podziękowanie za sprawność i goto- 
wość wyjazdu poza obręb fabryczny. 

Poczem odbyło Się posiedzenie 
starszyzny Straży z udziałem instru- 


ktora i burmistrza mi 
> ast 
omówienia technicznych Belia 
Straży Ogniowej. | r 
Jenerał 


domska w piątek 


łu w uroczystości 
p. Białkowskiego. 


Znów słynny Załóg schwytany! 


Konsul szwajcarski zawi i 

i sz adomił 
policję, iż Przyaresztowąany zosia) kosi 
szukiwany przez władze śledcze Sta. 


by | 
strewą swą moralną zaszczycił całą | 
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| i w życiul dniu 
Z kroniki towarzyskiej. Wł | 
8 lipca t. b. w kościele parslygrji 


| stawiono go 


nisław Załóg, posądzony o współut em 
zbrodni na Jasnej Górze z Macoc™ io 
Domniemany Załóg zwrócił mę pol | 
konsulatu o wizę paszportową a Y 
ski i podał się za mieszkańca Ga 
Dmenin, powiatu radomskowskie 
Ponieważ człowieka o tym naš 

poszukuje policja, przeto konsul 8% 
carski polecił go przyaresztowa” = 
Czasu stwierdzenia jego tożsamo » du 

Jest to już czternasty 2 * 
Załóg schwytany, tylko niestety 
natrafiono dotychczas na prawdz! je” 
Stanisława Załogę, towarzysza 
cnych czynów Macocha. 

Wiec w teatrze satycznw 
przez Polską Partję Socjalisti ję d 
Wyzwolenie i Narodową (?) jaks” 
Robotniczą. Treść rozlepionych P enci | 
tów na mieście świadczyła o ten jaka 
wiecu, Plakat głosił: „Reakcja PR a” 
zblokowana w Sejmie dokonała ap 
chu na wolność wyborów. pi 


Ą el 
wie tworzy się rząd reakcyjny! edi 


n Ł 


nik Państwa J. Piłsudski zapow 
swoją dymisję! Prawica dobtat pra 
Rządu ludzi, którzy mają wydrze I 
wa wolnościowe zdobyte prze? . 
pracujący. Potężny protest nasz % 
będzie odpowiedzią na te zakusy z ych 
ten temat omawiano przez ne", 
domorosłych polityków obecne p! 
lenie gabinetowe. Naturalnie dh 
Korfantego zmieszano z błotem, P" 
jako najgorszego 
ojezyzny i przy okrzykach. »P 
Korfantam* „niech żyje K 
uchwalono rezolucję potępiająca 
net Korfantego, którą skwapliwie 
wiecu dwuch towarzyszy © 
kurjerem do Warszawy. NW 
Miljonówki. W dniu 8 lipca „tg, 
wylosowany M: 3,998,081 zaś W lipe? 
tniem ciągnieniu dnia 5 
Na 1.189.098, ' 
Ujednostajnienie ruchu koloweki 
pe drogach i ulicach. Dziennik robót | 
ogłasza rozporządzenie Ministra ed18 
publicznych o wymijaniu i wyp"? 
niu na drogach publisznych. uluje 
Nowe rozporządzenie rēg" g 
sprawę w ten sposób, že wszys je” 
rzystający z dróg publicznych 


dre 
zdy, wożenia, pędzenia lub r) a 
nia zwierząt, obowiązani są kięrunk 


się prawej strony drogi (w 
jazdy). Przy kaze dążący „ać 
tym samym kierunku należy 7 
na lewo. 

Rozporządzenie to weszło W 
cie z dniem ogłoszenia. 

Nareszcie więc zaczniemy . 
Polsce chadzać prawemi droga?" „ję 
nietylko po gościńcach i ulicach» 


ży” 


w Radomsku, odbył się ślub P: ro” 
Katuszewskiej z y Lucjanem ar , 


wolskim: z Dąbrowy Górniczej: Aa 
Szczęść Boże młodej pa“ — 


1 biła terebkę damską ze świadectwa- 
HU R mi. Uprzejmie proszę znalazcę 
o zwret takowej za wynagrodzeniem tysią- 
ca mk. ul. Przedborska Ne 70. 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim tym, którzy brali udział w żałobnym obrzędzie po- 
grzebowym ś. p. nieodżałowanej Heleny ze Szwedzików farbcowej, a w 
szczególności Ks. Dziudzie, 0. Gwardjanowi Romualdowi, „sechowi rzeż- 
nickiemu oraz wszystkim, którzy okazali nam wyrazy współczucia, skła- 


damy z głębi zbolałogo serea serdeczne „Bóg zapłać“ 
MT anA RODZICE i MĄŻ. 


Odpowiedzi Redakcji. 

Związek Stow, Młodzieżyw Wło- 
cławku. Stale i regularnie wysyłamy gaze- 
ty w każdy piątek wieezorem do Urzędu 
Poezt. w Radomsku, który niezwłocanie pe 
segregacji kieruje takowe na miejsce prze- 
znaczenia. Niestety w drodze í widocznie 
| w Włocławku przesyłki pecztewe opóźmia- 
ją sie. W taj sprawie zwracaliśmy się z re- 
klamacją do Min. Poezt i Telegr., lecz do- 
tychczas poprawy w regularnem doręeza- 
niu pisma nie zauważyliśmy, a przeciwnie, 
| ze wszystkich stron otrzymujemy na ten te- 
mat reklamacje. Mamy jednak nadzieję, że 
w nrządach perztowych doczekamy się ta- 
kiego porządku, jaki panuje na zaehodzie, 
Zaginiony NM 28 przesłaliśmy. 

Biblioteka Publiczna w Warszawie 
| i Bibloteka Uniwersytetu St. Batorego w 
Wilnie. Za posrednictwem Starostwa wyay- 
lamy egzemplorze naszej gazety. 

Fani 8. w Konieepolu. W Warszawie 
„Państwowa Szkoła Przemysłewa Zeńska*. 
Szkoła posiada kure trzyletni. Zadaniem jej 
jost wykształcenie pracownie, zdolnych de 


Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku. 
W Piątek, Sobotę i Niedzielę dnia 21, 22 i 28 lipca 1922 r. 


TAJEMNICA CZTERECH DNI 
AAS E WME MDA 


był wystawiony na wstpie m. lipca w warszawskiem kino | 
„Olimpia“ zdobywając rekórd powodzenia 


Powyższy dramat 


TR samodzielnej legi A piter, w zę 

à sie swago zawodu. Lódzi zaś jest „Państ. 

Nadleśnictwo Państwowe Rudniki-Kaliskie w Ciso- SaO Gd, Żeńska”, posiada dział kupiee- 

s 3 ~ > ki i przemysłowy; ma na celu przygotowa- 

wej, gm. Mierzyce, pow. wieluńskiego (45 kim. od Często | nie wykwalifikówanych praeownie dla drob- 

chowy, 18 kim. od Wielania, 65 klm. od Sieradza), posiadając do | nego, pendig OE Sro Bł 

Ah R ć : í ŻĘ |$ 1 iere. Ozęstoch jest 

sprzedaży hartowej około 1600 m.* sosnowych dłażyc ażytkowych | et riat in armeene aina DOE 

| tegorocznego cięcia w 4 obrębach zawiadamia p.p. Kapeów i Prze- | go”, ma na pala r do umiej gęj 

A $ | w an Dowiąz w o8pody 

| mysłowców drzewnych, aby chcący się abiegać o kapno tego badal- | doku Wybór dowolny. zków. APROCYNĘ 

ca zgłosili swoje adresy do Urzędu Nadleśnictwa, skąd będzie im ARA WWW NG EP JSAPYEY 
dostarczona szczegółowa specyfikacja tego drzewa wedłag jego ja- || | Pry makona sip ! 
kości, klas i cen. Na żądanie P..P. Kapeów i Przemysłowców i 

, drzewnych Nadleśnictwo może dostarczać stale co miesiąc wykazy Powróciłam z Warszawy ż najwięk- 


posiadanego do sprzedaży drzewa badalcowego ze szezegółową szą praktyką CZESANIA DAM podłag 


Ra: ; ostatniej mody oraz robię staran= 
specyfikacją. Nadleśnictwo Rudniki. nie i wykwintnie MANICURE. 


IL Helena Krauzówna 


: ul. Brzeźnicka 12 


SUBSKRYPCJA 
POLSKA CENTRALA HANDLOWA 


| Sp. Akc. w Warszawie 
podnosi kapitał akcyjny z 20.000.000. - Mk. 
do 50.000. 000. - Mk. 
drogą wypuszczenia Ill emisji t. j 60.000 sztuk akcji. 


Zapisy na akcje Ill emisji przyjmuje, pobiera wpłaty i udziela 
wszelkich wszelkich informacji 
BANK HANDLOWY w WARSZAWIE, ODDZIAŁ w RADOMSKU. 
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Z Macierzy. 

Zarząd Okręgowy P. M. S. po- 
stanowił urządzić w powiecie szereg 
odczytów p. t. „Bogactwa Polski" 
(węgiel, sól i nafta). Odczyty te wy- 
głaszać będzie profesor  Łupiński. 
Pierwszy odczyt projektowany jest w 
Kłomnicach, dnia 23-go lipca — dru- 
gi w Chełmie, dnia 30-go lipca r. b. 
Prosimy Zarządy Kół P. M. S: oraz 
wszystkich tych, którzy pragnęliby w 
swojej okolicy odczyt na temat wspom- 
niany urządzić, aby zwracali się o 
prelegenta do Zarządu Okręgowego 
Pol. M. S., ul. Długa 8, na ręce p. 
A. Szwedowskiego. Odczyty odbywać 
się będą z obrazami świetlnemi ze 
zbiorów p. Tomasza Buczyńskiego z 
Ciężkowic. Niezbędne jest przysłanie 
koni po prelegenta do Radomska, jak 
również odesłanie go. 

| Zarząd 0. P. M. $. 

Prezes ks. Teofil Jankowski 


Sekretarz A. Szwedowsk 


Zawiadomienie 


DZIŚ. dnia 23 lipca b r,o g. 5 po pol., 
odbędzie sią roczne zwyczajne ogólne 
zebranie pp Członków Towerzystwa 
Rzemieślniczego w Radomsku, w loka- 
lu Resursy przy ul. Kaliskiej 4 25. 


PORZĄDEK OBRAD: 

1) Zagajenie sebrania i wybór pre- 
zydjum. 

2) Sprawozdanie z działalności T-wa 
za rok 192]. 

3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie ra- 
chunkowych sprawozdań za r. 1921. 

4) Uchwalenie budżetu na r. bieżący. 

5) Określenie wysokości opłat, wpi- 
su i składek członkowskich. 

6) Sprawozdanie z podjętych starań 
w Ministerstwie Przemysłu i Handlu a 
propos pożyczki ulgowej dla członków 
T-wa Rzemieślniczego. 

"T) Omówienie zorganizowania Po- 
wiatowego Zjazdu Rzemieślniczego 
w Radomsku. 

.. 8) Sprawozdanie z działalności kur- 
sów  niedzielno ~ rzemieślniczych dla 
praktykantów. 

< 9) Wniosek Zarządu w sprawie burm 
dowy własnej siedziby. 

. 10 Omówienie wycieczki krajoznaw- 
czej do Krakowa itp. oraz na Targi de 
Lwowa. 

11) Wybery: 5 członków Zarządu 
na miejsce wylosowanych r 3 zastęp” 
‘ców - 3 członków do Komisji Rewi- 
'zyjnej i 2-ch zastępców. 

12 Wolne wnioski. 

| Ze względu na ważność uchwał, 
jakie mają zapaść na ogólnem zebra- 
niu, Zarząd T-wa uprzejmie prosi PP. 
Członków o liczne i punktualne przy- 


bycie, 
ZARZĄD. 


Redaktor i Wydawca Michał Świderski, 


„GAZETA 


Roboty wykenywują się 


W Kłomnicach, (d. Paratjalny) 
ordynuje b. nacz. lekarz „Sociótó du Donetz” 
Dr. med. Stanisław Borkowski 
( internista, akuszer 1 chirarg - tranmatoleg. 


$. lubelski 


| (b. asystent prof. Josefa w Berlinie) 
ul. Kaliska 38 


| Choroby wewnętrzne, dzieci, skórne 
| weneryczne. 
„914 analizy krwi na syfllis, 
Dia niezamożnych ustępstwo. 


od 9—11 i od 5—5 po południu. 


| 
| Dr. med, 
| 


WYTWÓRNIA 


j 
LE STEMPLI KAUCZUKOWYCH 
| pod firmą „Kauczuk” 
| RADOMSKO ulica Krakowska 44 
poleca wszelkie roboty w sakros tego 
fachu wehodzące jake te: stemple, 
pieczęcie, facsimile | $. p. 
PO CENACH MOŻLIWIE NISKICH. 
| 
| 


Piecaęcie dla parafji Bzymsko - Kat. 
z gedłem państwowem, wedle rezporz. 
Dz. Ustaw. 


>. t 


Urząd Starszych Zgromadzenia Ryma- 
rzy i Siodlarzy w Radomsku 
| saprasza pp. Mistrzów i nie należących do 
cechu fachoweów tej branży na nad- 
uwyezajne zebranie w sprawach b. waźnych 
a mianowicie:  emówienie een na wyro- 
| by, oraz współne sprowadzania towarów. 
| Ze względu na ważność spraw w interesie 
| Panów Rymarzy i Siodlarzy prosimy o li- 
| ezne przybycie dnia 23 lipca b.r. o godz. 
| I-ej po po poł. do Resursy Rzemieślniczej 
| w Radomsku. 


RADOMSKOWSKA” —niedziela, 23 lipca 1922 r. 
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solidnie przez dyplomowanych monterów - specjalistów. 
CENY PRZYSTĘPNE. 


Na 31. 


Reparacja, przeróbka i urzędo- 
we ocechowanie wszelkich wag 
handlowych, aptekarskich, 
włoskich, amerykańskich, wo- 
zowych, wagonowych i t. p. 
w  koncesjowanym Zakładzie | 

Mechanicznym p. f. 


„ORZEŁ* 


w Radomsku ul. Frzedborska 42 


DENSFTS FA 


JAN LIGĘZA 


Przyjmaje od 12 do 6 wieczór. 
Radomsk, al. Częstochowska 9. 


KA 


Prawie darmo 


Parcela na letnisko „Li- 
pie*, Do sprzedania mło- 
de o NE sosnowe i brzozowe wraz ze 
ziemią 14 kilometrów od Noworadomska, 
'/; kllometra od drogi żelaznej. Miejsco- 
wość lesisia, otoczona s 4-ch stron lasami, 
grunt auchy, '/, kilometra od rzeki Warty. 
Jedna willa jus wybudowana i zamieszkana 
przes dr. Niewiarowskiego. Wiadomość u 
WR Zandbergaji Rezenbauma Kaliska 


de robienia pończoch w 
MASZYNKĄ t.p tirmy Bepraat Topowe 
dam. Wiadomość w Redakcji. 


Amatorski wolni 


ehowskiego w koep. 
Brzośnieka N 6. 
R | ramięte, suche na budewę domu, oraz 
Aig deski różnej grubości suche, sprze- 
| dam taniej od sen tartacsnyeh i składo- 
wych. Wiadomeść: Zakłady meehanicane, 
| al. Siraałkowska 


3% 1b. 
| Angielskiego i niemieckiego $ ui 
LU 


Oraz wszelkie tłómaczenia na język polski. 
Chętnie zgodzę się i na wyjand. Wiado- 


mość w Redakcji. 

l i ] paszport wydany przes Magistrat 
pin m. Radomska, oraz karta poweła- 

nia wydana przes P.K.U. w Badomsku na 

naswiake leka Kałażyńskiego w Radomsku. 

Znalazca zwróci de Rodakeji. 


ł j l PP wydany przes gminę Ko- 
j iele Wielkie, oraz karta demobili- 
zaeyjua wydana przez P.K U. w Radomsku, 
na nazwisko Władysława Śeisłowskiego Z 
Nuty Drewnianej gm, Kobiele Wielkie. 


pace Sari AAAA Z: PR Ą | E S 
7 R l pusort wydany przez gminę Ko- 

yi ą iele Wielkie, oraz karta powoła- 
mia wydana przez P.K U. w Rademsku na 


nazwisko Andrzeja Olszewskiego z Dębea 
gm. Kobiele Wielkie. 


do sprzedania. Wia- 
domość u p. Mała- 
„Rzemieślnik* ul. 


Okazyjnie de sprzedania san, o 
mieszkaniaeh z placem bliske pół morgo- 


wym. Wiadomeść ul. Piotrkowska 56. 


Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku. 


sA 


